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Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", plac Marjackl 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół­
rocznie 9 zł — kwartalnie 4 zł. 50 ct. miesięcznie 
l  zł. 50 c t , za przesyłkę d* domu dopłaca się 
30 ct. miesięcznie

Z przesyłką pocztową w p&ństwi ; austrjackiem, rocznie 
34 zł. — półrocznie 13 zł. — kwartalnie Ó zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — Kwartalnie 13 marek 40 sr. gr. —• 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajoarji rooznie 
80 franków — kwartalnie 10 franków.

Namer kosztuje t> centów.
R ę k o p i  s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon KednltcJI 171.

D Z I E I I H  F O L S I I

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedyalo I wyłącznie:

<

wychodzi codziennie niewyłączająe niedziel i świ^t o g< dżinie 8 . rano.

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego1, plac Marjaeki 
1. 0 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iodniu: pp. Haasenstein & Ycgler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H Schalek, A. Oppelik’s Nachf., Rudolf 
Mosse i J .  Danueberg: w P aryżu : G Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiereza drobnym drukiem (petit).

Donieeienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wierez 50 et.

Prywatne korespondencje l i t  i nekrologja 2 0  centów 
od wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 '/ ,  centa od w/razu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 30 cŁ od wiersza.

Wydawcy i właściciele : Dr. Kazim ierz Ostaszewski-Barafiaki i Mieczysław Nchmitt.
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W sprawie taryf zbożowych.
Lwów 29 listopada.
I.

Rozporządzeniem z dnia 18 . listopada 1 8 d 6  
ministerstwo kolei w załatwienia dotyczącego 
przedstawienia izby handlowej i przemysłowej w 
Brodach * dnia 8. października 1896 1. 1461 
postanowiło zwołać na dzień 16 . grudnia konfe­
rencją do W iednia w celu przeprowadzenia 
obrad nad poruszonemi w ternie przedstawienia 
sprawami transportów zboiowych z RoBji do Aa 
strji i przea Austrję i wezwało do wysłania d e­
legatów do tejże konferencji izby handlowe i 
przemysłowe we Lwowie, w Brodach i w Czer- 
niowcarh, galicyjskie Towarzystwo gospodarcze 
we Lwowie, krajowe stowarzyszenie rolnicza dla 
Bukowiny i izbą kupiecką w Podwołoozyskach 
Wobec znamienitej doniosłości spraw mających 
być przedmiotem obrad konferencyjnych dla na­
szego kraju, mois nie od rzeczy bądzie zwrócić 
zawczasu na nie uwagą tych, których to może 
zainteresować i choć kilku słowy zaznajomić 
szerszą publiczność z sprawą w mowie bądącą. 
Rzsoz to tern bardziej wskazana, o ile sprawa 
poruszona przedstawieniem brodzkiej izby han­
dlowej i Drzemysłowej i mająca stanowić sub 
strat konferencji ministerialnej, była także, ohoó 
tylko pobieżnie tematem rozpraw na jednem z 
ostatnich posiedzeń komisji budżetowej Do tych 
rozpraw uważamy też u  Bte.e>wne nawiązać.

Sprawozdania dzienników i rozpraw komi- 
syjoyoh są z natury rzeszy niedokładne i niewy- 
ozerpujące, to też wiemy jeno nie bardze szoze- 
gńłowo, że podozas obrad nad etatem minister­
stwa kolejowego zabrał między innymi głus tak ­
że poseł Kozłowski i skarżył się, że taryfy dla 
artykułów rolniczych w porównania z taryfami 
kolei państwowych w wielu relaojaoh znaoznego 
doznały podwyższenia. To był jeden zarzut, 
drugi zaś opiewał, że zawarte w taryfach pre- 
mje importowe dla zboża rosyjskiego, które 
paraliżują skutki ceł ochronnyoh, muszą być 
usunięte. Minister kolei jenerał Guttenberg od­
powiedział na te zarzuty wedle pum  mamie 
okioh w ten sposób, że poddał szosegółowemu 
rozbiorowi zarządzenia, które podjęto w szcze­
gólności w dziedzinie taryfowej, aby zadość 
uczynić indywidualnym potrzebom ekonomicznym 
Galicji na równi z innemi prowincjami. W szcze­
gólności przyznano swojego czasu w uwzględnie­
niu specjalnych stosunków Galicji korzystne wy­
jątk i przy jpodwyższeniu taryf i wprowadzono 
zniżone taryfy  dla tych artykułów, któro stano 
wią główny kontyngent dóbr przewożonych, jak 
■pirytuB, nafta, wozk ziemny, cukier itd. Takie 
skargi o wrzekome taryfowe wyszczególnienie 
rosyjskich transportów sbożowyoh na niekorzyść 
krajowej produkcji — zapewniał minister — zu­
pełnie są nieuzasadnione. Zarząd kolei państwo­
wych nie przyznaje tym transportom żadnyoh 
ulg, alo stara się jedynie prsyjęeiem tary f za- 
grznioznycb kolei konkurencyjnych utrzym ać te 
transporty, tak  ważne dla finansowego rezultatu 
zarządu państwowego.

Pierwszą część skargi podniesionej przez 
posła Kozłowskiego i pierwszą część odpowiedzi 
ministerialnej na razie pomijamy i przypuszcza­
my, że znajdziemy jeszcze sposobność bliżej nie­
mi się zajmować. Stanowią one bowiem część 
ogólnej polityki taryfowej, która ze stanowiska 
ekonomicznych potrzeb naszego kraju wymaga 
specjalnych stndjów i osobnego szczegółowego 
rozbioru. Poświęcimy natomiast k ilka uwag 
części drugiej, bo ona pozostaje w związku ze 
sprawą poruszoną w przedstawieniu izby han­
dlowej i przemysłowej w Broda oh i będzie przed­
miotem obrad konferencji wiedeńskiej w dniu 
16. z m , w której, jzk  to już powiedzieliśmy, 
będą zastąpione nasze sfory handlowe i rolnicze.

Rzeczowe przedstawienie izby handlowej i 
p rzem y sło w e j W Brodach zawiązuje do w y n ik a  
te fo ro o z n y o h  żniw w Rosji i konstatuje, że lwia 
enąM wywozu przypadnie przedewszystkiem na 
goberoje połud*. iowe i południowo-zachodnie, 
podusze, gdy guhernje bardziej na wschód połażone

w mniejszym może stopniu partycypować będą 
w tym wywozie. Wobec tego zatem nasuwa się 
pytanie, jaki kierunek obiorą i jaką drogą pójdą 
te na wszelki sposób bnrdzo znaczne masy zbo­
żowe. Odpowiedź na to pytanie nie jest sbyt 
trudną bo daną jest w istniejących stosunkach 
taryfowych. Pamiętać przytem należy, że taryfy 
przewozowe inne są dla podatków, pochodzących 
z okolic bliżej granicy położonych, a izne dla 
dalszych okolic. Owe bliżej granicy austrjackiej 
położone okolice wskazane geografiesnsm swojem 
położeniem pod wzglądem eksportowym na 
Brody, Podwołoozyska i Nowosielieę, jeżeli wogóie 
chcą wywezió, jeżeli nie jest dla nich rze- 
ozą korzystniejszą kierować swoje zboże na 
Odessą, Nikołajew, albo Królewiec i Gdańsk. 
Jożeli zatem taryfy na kolejach, prowadzących 
na Brody, Podwołoozyska i Nowesielice są niskie, 
wówczas producent bądzie naturalnie tędy pro­
wadził swoje wytwory ku zachodowi, jeżeli nie, 
wówczas musi dla nich poszukać innych dróg i 
znajdzie je via Odessa etc. Musiałyby zateui być 
taryfy dla austrjacko węgitrsko-rosyjekiego i dl* 
północno - niemieoko-galicyjako - południowo -rosyj­
skiego obretu granicznego tak  niskie, aby ekspor­
ter widział w tern korzyć, jeżeli jego towar pójdzie 
na Radziwiłłów i Wołoczyska, względnie na 
Brody i Podwołoozyska Na razie jednak tak  
nie jest. W dobrze zrozumianym interesie w ła ­
snym rosyjska administracja kolejowa, czyni 
wszystko, co tylko leży w grauicaoL mo- 
żebnoioi, aby obrót na własnych utrzymać 
tzlakacn. Taryfy w kierunku ku  Odessie i Ni- 
kołajewowi z jedzej a Królewoowi i Gdańskowi 
z drugiej strony są tego rodzaju, że transporty 
z pewnością tam będą zdążały, jeżeli austrjaokia 
koleje państwowe nie wytężą wszystkich sił, 
aby je ściągnąć na własne linje. Stać się to 
może li przy tanich tzrytack. I  dia tego ko­
nieczną jest rzeczą zniżyć taryfy te w obrocie 
graniesnym austrjacko - węgiersko - rosyjskim i 
półnoono- niemiecko-galicyjsko południowe - rosyj­
skim, aby niejako producenta zmuiió do uży­
wania pray transportach ku zachodowi g&lioyj- 
skieh linij* austrjackioh kolei państwowych. 
Uwagi te odnoszą się do okolic bliżej granicy 
położonych. _______________

W rażenia polskie.
LWÓW 29. listopada

III.
(C. d.) Nietyłko nie wierzą w polską przy­

jaźń, w możliwość której, zdaje się, skłonnym 
jesteś wierzyć pan.

— Anim skłonny, anim nieskłonny, i to dlatego, 
że jeaicze za mało jestem obznajomiony z tą 
kwestją. Jestem  tylko człowiekiem pokoju i wie; 
rząo w siłą pokoju, sądzą, że zawsze znajdzie 
się jakaś ścieżka, na której może przyjść do 
zgody nawet między najzaciętszymi narodowymi 
wrogami.

— Tak, ale tutaj ścieżki do narodowego 
poroaumienia się zagrodzone są antypatją reli­
gijną- Zmiłuj się pan! Gdy do pańskiego towa 
rzystwa przychodzi nowy gość, czyż pan prze­
dewszystkiem egzaminujesz go z katechizmu ? 
Czyż panu nie wszystko jedno, prawosławny on, 
katolik, lnteranin? My jesteśmy tolerancuy pod 
względem w iary : aby tylko był dobry i przy­
jem ny człowiek 1 A tutaj — pierwsze, drucie 
pytanie: „pan kato lik?" Jeżeli tak , otwarte ra­
miona — jeżeli nie, natychmias Łowy ohłód. K a­
tolicyzm zaciemnił Polską bezpowrotnie i dopóki 
krajem będzie rządzić tak  niepodzielnie wojująoe 
i wrogie nam  wyznanie — naw et nic katolickie, 
nie papieskie, a jakieś specjalne, zajadło-księ- 
żowskie — dopóty kraj Barn pozostanie wojują 
cym i wrogim.

Pozwól mi pan jeszcze pomówić o „uprze­
dzeniach" Rosjan. Z wielkiem ubolewaniem mu­
szę pann powiedzieć, że w i ę k s z o ś ć  t y c h  
„ u p r z e d z o n y c h "  R o s j a n ,  k t ó r z y  z n ę ­
c a j ą  s i ę  i u c i s k a j ą  P o l a k a  j e d y n i e  
t y l k o  d l a  t e g o ,  ż e  j e s t  P o l a k i e m ,  
Rosjanin musi obwinić nie o zbytnią surowość

władzy, lecz przeciwnie — o nędzne kokietowa­
nie z panami Polakami. Szczególnie zbijają ich 
z tropu ich panie Zachwycają się W arszaw ą: 
ach, to zupełaie Europa, ach, jakie magazyny, 
ach, jak wszystko tanie 1 A wiadomo, że gdzie 
Europa, tam Rosjanin się gubi i zaczyna się 
czuć numerem drugim, zobowiązanym do czegoś 
wobec numeru pierwszego i o mało nie zapoży­
czającym się u niego. I  oto Jaki pan, przywo­
łany do russyfikowania kraju ,' uporczywie mówi 
po polska, ugania się, połykając nawet niekiedy 
obelgi, ca towarzystwem polakiem .. bywają wy­
padki, że i połączy się w zupełności; jsżeli zaś 
ożeni się z Polką to spolaozy się bezwarunkowo. 
W arszawa — m iast; wesołe, tanie. W ysłużywszy 
swoje lata, emerytowani ozynownicy zwykle nie 
powracają do Rosji, lecz zaopatrują się w do- 
mek w miejscu ukończenia służby. I oto tutaj 
spotkać można krzycząoą głupotę.

— Gdsie wasza córka, Kuźma Iwanowioz ?
— A posłałem ją na naukę.

— Gdzie ?
— W ia.z pan, po m odnem u-. do Galicji. 

Żona nalsgała, a doradzała jej pani X : nasza 
Sonia z jej Lnoynką koleżanki, rówieśniczki — 
więc tak, dla towarzystwa...

— Mzsz tobie 1 A sóż to, u nas w W  arsza- 
wie niema sukładów naukow ych? Albo może 
tam jakaś nauka specjalna?

— Nie, nauka ta ssma... ty lke pod wzglę­
dem bistorji... Żona i pam X  mówią, że tam 
wpajają w dzieci więcej prawidłowy pogląd nz 
historję...

— Uwzżaj pan, Kużma Iwanycz. aby po 
powrocie, córka w aiza > tym galicyjskim po­
glądem na historję nie wpadła la ta j w Rosji 
w jaką przykrą historję.

Dzięki takiej rosyjskiej meoględności, otrzy­
mujemy najdziwniejsze familijne kombinacje Ojca 
zową Kuźma Iwanowica Iwanow, Pietrow, Sido 
row, a córka jege Zofja KużminiBzna Iwanowa, 
Piotrowa, Sidorowa — już nie Sonia, lecz Zo 
si&: on w Boga wierzy i cara czci, a Sonia Zosia 
mruczy pod nosem „Boże, coś Polskę", nienawi­
dzi Rosji, wstydzi się swego pochodzenia od oie- 
mieżyciela, marzy o Langiewioza, Emilji P later 
(„Emilja Plater — panna bohater“), deklamuje 
na pamięć russofobskiego „Anhellego" Słowa­
ckiego i nie zna -tai w brsz£"„kacapskiego poety" 
Puszkina, — jak  to niedobrze, jak haniebnie 1

Polacy oburzają się, że ich „zmuszają" mó­
wić po rosyjsku. „Zmuszają" tam, gdzie mają 
nietyłko prawo siły, ale i moralne prawo smo 
Bzaó: w zakładach naukowych aaprzykład,
w wojsku. Państwo rosyjskie utrzymuje gimna 
zja dla gimnazjaBtów rosyjskich — a zatem 
obowiązanych mówić po rosyjsku. Nie staje je 
szcze, aby gimnasjaści rosyjscy, dia przypodo­
bania się Polakom, mówili po polsku, zapomina 
jąc o swoim rodznniym językul Kto się uczy w 
gimnazjum rosyjskiem, ten jest uważany za Bo 
sjamna bez wzglądu na to, do jakiej należy 
prowincji. Nas jednak ani siła, ani prawo mo 
ralne nie smuszają do mówienia po polsku, a 
my właśnie do Polaków leziemy z językiem 
polskim — śmiesznym, niezdarnym, z którego 
oni pierwsi się śmieją. (?!?) Hrabiemu Szuwało 
wowi poczytują za szczególną zasługę, że za 
każdym razem, gdy umyślnie zagadywano go 
po polsku, przeryw ał mówiąoemu dowoipnym 
żartem i uprzejmie a staneweto wskazywał, że 
do osoby urzędowej należy się zwraoaó w języ­
ku państwowym, a nie w narzeczu (?) prowin 
ojonaluem. I  nawet Polacy rozumieją — o ile 
to jest taktyczne. Masa rosyjska — aby się 
tylko Polacy na nią nie gniewali, aby im dogo 
dzió — czyni wszyatkie ustępstwa, wszelkie 
ulgi z uszczerbkiem dla samych siebie i... ni 
czego nie osiaga, prócz tego, że wobec tyoh 
Rosjan, którzy trzym ają się aurowo i w odosobnię 
niu, Polacy zachowują się z bojaźliwą i nie bez 
szacunku nienawiścią — a wobec tych, którzy 
pochlebozo uganiają się za nimi i polonizują się, 
dogadzają im — z łaskaw ą i obojętną po­
gardą.".

List powyższy zaopatruje Old Gentleman 
w następujący dopisek:

„Jak  czytelnik widzi, treść moich dwóeh 
pierwszych listów o Polsce jest djametralnie 
przeciwną jedna drugiej. Mówił Polak, który 
walczył przeciwko Rosji, mówił Rosjanin, który 
jest obowiązany i gotów walczyć za Rosję. N a­
maszczony ich głosami wchodzę w polskie i ro­
syjskie spłeczeństwo kraju  nadwiślańskiego, jak  
w wir namiętnych uprzedzeń, gdzie nie wpa­
dniesz w Scyllę — tam wpadnidsz w Charybdę. 
Dlatego uprzedzam zawczasu, iż nie zaryzykuję 
żadnych wniosków, żadnych wywodów, zanim nie 
wyczerpię do końca wszystkich wiażeń, bez­
pośrednio wyniesionych z obu społeczeństw. 
W  takich wypadkach zadaniem koresponden­
ta jest — mojem skromnem zdaniem —  byó fo­
nografem epinji publicznej, albo raczej epinij 
publicznych. A rozpatrywać się w fonogramach, 
to już rzeoz pisarzy polityków, do których siebie, 
rozumie się, nie zaliczam." (C. d. n.)

1 3 .  Chcem y zn ies ien ia  obszarów  d w o rsk ich .  < 
L u d o w c y  chcą  ty lk o ,  sk o ja rzen ia  obszarów  dw o rsk ich  * 
z g m i n a m i . "  *

N ajc h a rak te ry s ty c zu ie jsz em  z tego w szy s tk ieg o  _  
je s t  to, iż ów p r o g ra m  socja l is tyczny  już  w p ie r -  “  
w szyta  sw ym  punkcie  p rzy rze k a  ch łop om  w łasno ść  -
in d y w id u a ln ą .  P r o s t a  rzecz, że je s t to  m a n e w r  ta k ty -

KRONIKA.
DJarjusz lwowski.
P o n i e d i i a ł e k  30. listopada.
Teatr Li. Skarbka: „Żołnierz królowej Mada­

gaskaru krotochwila St. Dobrzańskiego. Początek s 
godsinie 7. wieszorsm.

Kalendarz. Poniedziałek (30 .): Andrzeja ap. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 34, zachód o 
godzinie 4. minut 2.

Socjalizm wśród chłopów galicyjskich. So­
cjaliści krakowscy, pragnąc zapewnić lobie zdobycie 
man sta z piątej kurji, w której desy do waż będą 
głosy chłopskie, rozwinęli po wsiaoh gorliwą agita­
cję, s nawet w tym cela założyli osoba* pisemko 
pt. Prawo ludu. Nowy ten prąd polityesny wśród 
ludu wiejskiego spotkał się oazywiieie z zaciętą opo­
zycją etr*nuictwa ludowego, kt?re ujrzało się zagro 
żonem na terenie, dotąd niepodzielnie przez siebie 
zajętym. Jak względnem pojęciem jest jednak postę 
powość, świadczy o tern polemiczny artykuł, w któ 
rym Prawo ludu wylicza postulaty swoje w sprawie 
thłopsKiej. W oświetleniu tych żądań stronnictwo 
Indowe wychodzi jako partja zupełnie reakoyjna. Oto 
eo pisze Praioo ludu:

1. Chcemy, aby chłop miał tyle roli, aby na 
niej mógł proeadzió porządne gospodarstwo. Ludo 
wcy milczą o tern.

2. Cheemy, aby gminy chłopskie miały dosta­
teczną ilość lasów i pastwisk, a nie były  w niewoli 
dworów. Ludowoy milozą o tern.

3. Chcemy, aby chłop krócej służył w wojsku. 
Ludowoy milczą o tern.

4. Chcemy, aby rodzinom rezerwistów płacił 
rząd pensję za czas ćwiczeń wojskowych. Ludowcy 
milczą o tern.

5. Chcemy, aby znieść wszystkie podatki pośre 
dnie tj. opłaty na żywność, napoje, mieszkania itd. 
Ludowoy milczą o tern.

6. Chcemy, aby ten, kto nie ma rocznego do­
chodu bodaj 500 zł., był wolny od wszelkiego po 
datku. Ludowcy milczą o tern.

7. Chcemy znieś enia kury j: pańskich, kupieckich, 
mieszczańskich itd. Ludowcy chcą tylko „rosszerze 
nia prawa wyborczego i zaprowadzenia głesowania 
bezpośredniego i tajnego".

8. Chcemy znieśś gminny podatek tzkolny, a 
oięiar szkół nałożyć na państwo. Ludowcy milezą
0 tern.

9. Chaemy ubezpieozyć wieśniaka od choroby
1 nieszczęśliwych wypadków. Luiowsy milcią 
o tem.

10. Chcemy ubezpieczenia od nędzy na etarożó. 
Ludowoy milczą o tem.

11. Chcemy znieść konkurencję kościelną. 
Ludowcy domagają się „zmiany konkurencji ke 
ścielnej".

12. Chcemy znieść ustawy prasowe, ustawy o 
zgromadzeniach i stowarzyszeniach, bo inaoiej nie 
zdobędziemy wolności prasy i słowa. Ludowcy okcą 
„czuwać nad ścisłem wykonywaniem tych ustaw".

czny ludzi, którzy wiedzą, jak silnie zrosło się 
z naszym włościaninem poczucie własności i dlatego - 
gotowi są do tymczasowych UBtępstw w tym kie- * 
runkn nawet za cenę sprzeniewierzenia się najisto- ^  
toiejszej części swojego programu.

Szkatułka królowej Jadwigi. Z Wilna donosy: - 
Na rynku Bosiczkowskim, gdzie spotkać s ię  można 
z ciakawemi staremi rupieciami, pewna osoba Da- |  
była od chłopa za 7 5  kop. szkatułkę staroświecką - 
mahoniową, w której chłop, jak się w y ra z i ł ,  „szczę-  lz  
śliwie" chował pieniądze. Po bliżzzem rozpatrzeniu £  
szkatułka okazała się dość interesującą z powodu = 
napisu, wyrżniętego na obwódce pozłaoanej mosiężnej. ' 
Napis następny: „H edviga I . Regina Polomae. £ 
M C C C L X X X IT  a. Cracauu. Rączki mosiężne, = 
zakładaj ąee się do żłobków mosiężny eh, wpusiszo- c 
nyeb de ścian skrzynki, eą ozdobione orłami polski- e 
mi, które Uż znajdują się n» metalowej części fron- I  
towej ścianki. Wewnątrz trzy przedziałki, wyłożone 
poniowym aksamitem, a nadto aksamitna pousowa i 
poduszka pod wieczkiem. Bardzo być może, iż jest 
to falsjikat, wiadomo bowism, że gdy prałat Ży- ■ 
liński przed śmiereią wpadł w obłąkanie na punkcie ■ 
kupowania zabytków archeologicznych, uformowała "  
zię w Wilnie eata fabryka fałszywych starożytności, 
która napełniła mieszkanie Żylińskiego cudackimi 
przedmiotami, między którymi np. był „kij sw. Pio­
tra" ! P t śmierci Żył. przedmioty te rozprószyły się 
po świeeie, byź może więo, że szkatułka „królowej 
Jadwigi" b jła  kiedyś w ich liczbie.

M orfiuUd W P aryżu. Wedle obliczeń lekarzy 
iatnieje w Paryża 50.000 morflnistów. Z tego przy­
pada większa część, bo 30.000 ne kobiety. Cic- v 
kawą jest takie atatystyka morfinistów, wykazująca, 
jakie zawody najliczniejszych w moiflaizmie mają 
przedstawicieli. Trzecią tzęśó powyższej liczby sta­
nowią lekarze ze zwemi żonami, do drugiej najli­
czniejszej falangi morfinistów należą oficerowie, 
dalej idą aptekarze, rzemieślnicy, artyści i dzień-  ̂
nikarze. Ciekawą jest okoliczność, że medycy, zna­
jący dokładnie następstwa moifisizmn, tak--często 
eddają się zgnbnemu nałogowi. Lekarze też są naj- * 
częśćiej rozsadnikami tego nałogu, stosując wstrzy- * 
kiwanie morfiny tak często chorym. Niemałą część 
winy ponetzą aptekarze, sprzedający ten zabójczy 
środek nawet bez recept. t

Wpływ now ej kolei syberyjskiej. Z Syberji j 
donoszą do rosyjskiego pisma Niediela, że w osta- \ 
tnich czasach cały charakter życia tamtejszego zmie- \ 
nia się do niepoznania. Na tych olbrzymich prze- i 
strzeniach, gdzie na 10 wiorst kwadr, wypada za- : 
ledwie 9 mieszkańców, zaczyna byó ludności miej- 1 
scowej ciasno. Na trakcie, łączącym Tomsk z Irku- • 
ckiem, ciągną karawany kupców i kolonistów, wido- j 
kiem swym przypominające epokę wędrówki narodow, ■* 
z tą różnicą, że teraz wszyssy ciągną z Europy do a 
Azji. Ten ruch, to oczekiwanie czegoś zupełnie no- ś 
wego, oszałamia nietyłko przybyszów, ale i ludność i 
oddawna tu zamieszkałą „Otwarcie ruchu kolejowego '  
w Tomska —- pisze korespondent — ściągnęło już r 
do Syberji licznych kupców rosyjskich, którzy tu 
ttwierają składy towarów i osadzają komisjonerów; 
wszędiis Bnują się komiwojażerowie firm petersbur­
skich, moskiewskich, warszawskich. Królowie rynków 
tutejszych, zwojzcy miljonerzy, którzy dotąd absolu­
tnie i wyłącznie rządzili Syberją, mocno się taniepo- 
koili. Na dobre rozpoczęła się konkurencja: nie s 
można już według chęci itawiać cen na towarach ; 
przy woionyeł.; trzeba się zastoeowywaó do cen j 
moikiewekioh. Niepodobna naprzód obliczyć ani $ 
rozmiarów możliwego popytu, ani też środków i ził t  
konkurencji. W dawnych warunkach ezybko tu do- \ 
chodziło eię do bogactw, teraz zaś, nie przywykłszy J  
jeszcze do nowych warunkśw rynku, zaledwie można < 
egzystować. Bankructwa ogłaszają się jedno za dru rj 
giem: w oiągu dwóch ostatnich miesięcy naliczono £
już 10 bankructw w Irkucku, Tomsku i okręgach, °. 
a niektóre z nich dochodzą sum miijonowyeh, n p. 1 
jedno, w którem wypłacono 60 kop. za rubla. Nie E

(W)

CZARNY D JA M M T.
Napisał

J E  A -  JST A I O  A.JE4.1D,
POWIEŚĆ.

Preekład a francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Nora, aby się oprzeć Guyowi, uśyw ała ca­
łego wysiłku, mimo to jednak była ogromnie 
skonsternowaną, nie mogąo tego w żaden sposób 
dokasać. Soła ia  nim, trochę niespokojna, mimo 
to jednak rozmawiała tonem zupełnie natural­
nym. A gdy w tej chwili właśnie zbliżył się 
Alfred, nadając sobie ruchy jak  najwięcej ele­
ganckie, Guy był dla niego bardzo uprzejmym 
i nie oddalał się, aby Nora nie mogła mu się 
wymknąć w czasie opowiadania e jakiemś zda­
rzeniu podczas gry.

Nagle bladość pokryła oblicze Nory. Spoj­
rzała  na Guya wyzywająco. Nie iłaohała wcale, 
oo do niej mówił Alfred. Nie mogła wytrzymać 
w miejscu i z tczęła gwałtownie deptać traw nik 
nogami. Co ją  tak  silnie i nagle wzruszyło ?

Gny mianowicie, spostrzegłszy zbliżającą się 
żonę adwokata, podszedł kilka kroków do niej 
z wyszukaną grzecznością i zaczął najwyraźniej 
polecać eię do niej. Młoda kobieta wydawała eię

nadzwyczaj uszczęśliwioną, gdyż podała ma rękę, 
a on ją ujął zgrabnie i podniósł do ust, pooało- 1 
wał ją  nawet w różowy paluszek. Nora tupała 
ciągle nogami w miejscu, jak młody konik.

I w tej chwili podeszła do Guya, i głośno, 
wobec wszystkich, z dram atyczną odwagą dzie­
cka, które wyzywało do walki nawet śmierć, 
rzekła do niego:

— Uściskaj mnie pan 1
W szyscy się zdziwili wielce takiem  postępo­

waniem Nory, uważając ją  jednak za rozpiesz­
czone dziecko, którego potępiać nie można, za- 
częlt się śmiać. Nora czuła to dobrze, iż wy­
gląd dziecka pozwala jej na dużo rzeczy. Gdyby 
była większą, nie mogłaby postępować w ten 
sposób. Z tego, co sądziła, iż jest jej brakiem 
fizycznym, uczyniła sobie potęgę, pokonywująoą 
wszystko.

— Uśeiskajże mnie pan — powtórzyła — 
mam myśl, zobaczysz pznl

Guy, trochę zdumiony, gdyż zaskoczony 
znienacka, otworzjrł jak  szeroko oczy i pozosta­
wał na miejscu nieruchomy.

I aby odpowiedzieć na niezadowoloną troohę 
minę pani mecenasowej i aby ją przeciągnąć na 
swoją stronę, dodała N ora:

— Jesteśmy starymi przyjaoiółmi, wie pani, 
ja  i pan de Fresnay. Znamy się już tak  dawno 1 
J a  miałam wtedy, gdyśmy się poznali, ośm lat, 
wszak prawda, G uy? A zatem, prędzej, uściskaj 
mnie pan i i

Mina i rozkazujący ton w ustach tak  małej 
osóbki, były rsaoaywiśoie zachwycające.

Guy uśmiechnął się i biorąc m ałą główkę
w obie swoje ręce, jak  się to robi u m ałych
dzieci, u( cisnął oba policzki Nory. Ona uchwy-
oiła go za szyję i przycisnąwszy usta do jego 
ucha szepnęła :

— Odejdź pan od nioj, jestem zazdrosna,
tak, to gtupie, ale tak  jest.

Powiedziawszy to, pnściła go i znowu rze­
k ła głośno:

— Oto wszystko. Chciałam panu tylko po­
wiedzieć ci ś do ucha i nic więcej.

A potem kładąc palec na ustach, dodała 
z minką swawolo ą :

— A nadto, nie mów pan nio nikomu.
Guy i pocieszył się i zachwycił. Zaczął już

sobie perswadować, że nie posostaje mu nio in ­
nego, jak... kochać.

LVI.

Guy ze swemi myślami nie mógł w żaden 
sposób dojść do ładu. Raz wmawiał w siebie, że 
jest najszczęśliwszym z ludzi, to znowu cierpiał 
ogromnie. Raz sądził, że Nora osłodzi mu ko- 
nieo jego żyeia, to znowu, że mu go zatruje. 
Dzisiaj był gotów powiedzieć do M itryego:

— Daj mi ją  p a n ; ożenię się z nią za 
tydzień.

Następnego dnia wołałby znowu :
— Odjeżdżam, byliśmy szaleni, nie posia­

dam ani wieku, aai oh&rakteru, jaki tutaj jest 
potrzebny.

Czas mijał wśród tych wybuohów nadziei 
i żalu.

Po pewnym czasie willa była znowu samo­
tną Cisza w ypełniała aleje parku, a rytmiczny 
szum sąsiedniego morza iłychaó było na nowo.

Jakób Maarin od czasu do czasu przycho­
dził w odwiedziny do swej małej przyjaciółki. 
Guy patrzył na to przez palce, a naw et był dla 
niego grseoznym.

Nora wydawała się trochę łaskaw szą na 
ojca, a była to ta subtelna uprzejmość, k tórą się 
czuje, ale której nie można określić. A jednak, 
gdy Gny zaczął mówić o tym przedmiocie, m ar­
szczyła czoło i zaciskała dłonie.

Zaszedł poważny wypzdek.
Guy nie mógł znaleźć klucza do bibljeteki.
— Ależ — rzekł Franciszek M itry — były 

przecie dwa.
Guy, którem u się zdawało, iż w rękach 

Nory dostrzegł jakiś podejrzany romans, zniknął 
szybko. Dziwił się, że niemal co dnia zastawał 
ją  czytającą utwory M aupassauta lub Preyosta — 
i podejrzywał Norę, iż mimo jego zakazu ozy- 
tała najprzeróżniejsze książki, bez wyboru i w ta­
jemnicy. Zupełnie słusznie te i przyszedł do 
wniosku, iż od dłuższego ozasu musiała posiadać 
klucz do bibljoteki.

Miał zamiar zapytać zię jej o to, ale nam y­
ślił się potem, że to nie doprowadziłeby do ni­
czego, a mogłoby ją  skłonić do kłamstwa.

Nagle przyszła mu świetna myśl do głowy.
Pewnego popołudnia zapukał do drswi po­

koju Nory.
Szybko, nie mówiąo nawet dzieńdobry, za­

pytał,;

— Gdzie pani podziała kluoz do bibljoteki 
N oro?

Zaskoczona nagle, rzuciła szybko okiem na 
sztych Rafaela, zawieszony nad łóżkiem. Guy 
poohwyoił to przelutne spojrzenie. Zadając pyta­
nie, badał jednocześnie wyraz tw arzy Nory.

— Nie mam klucza od bibljoteki — odpar­
ła  Nora obojętnie, choć zgniewana, że musi B ię 
uciekać do k łam stw a; wyobrażała sobie, że 
przedewszystkiem, aby się kłamstwo udało, nale­
ży zachować zimną krew, gdyż gniew wybucha­
jący nagle, zaciemnia myśli i jest powodem chwi­
lowego braku przytomności umysłu, koniecznej 
w takich razach.

Guy w jej nadto pewnym siebie i nadto 
szczerym tonie, odczuł jednak ten fałszywy 
dźwięk, który zdradza kłamstwo. Gdy Nora po­
wiedziała tych parę słów, serce Guya zdawało 
się zamierać z żalu, dziecko, które kochał, zno­
wu tak  zię od niego oddalało. Zakochany nie 
myli się nigdy co do istoty dźwięku głosu uko- 
chansj osoby. Rozłam między uezennicą a profe­
sorem zapanował, zdawało się, ostatecznie.

— Nie mam klucza — powtórzyła Nora zu­
pełnie spokojnie.

— Sądziłem — odparł — wielka szkoda. 
Do widzenia, Noro.

I zrobił ruch, jakby chciał wychodzić; od­
wrócił zię jednak nagle i poohwyoił nowe spoj­
rzenie Nory w kierunku obrazu.

(Ciąg dalsty nastąpi).
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bardzo tai pomyślnie przyetosowywa się do nowych 
warunków i przemysł". W  rezultacie — końozy ko­
respondent — słychaó narzekania na „nowe czasy"'.

Wczorajszy raut w „Kole iitsracalsm*, drugi 
s rzędu w sezonie zimowym, był dowodem zasłużo
nej reputacji, jaką zebrania „Koła" się cieszą od 
kilknnatta lat w towarzyskich sferach naszego miasta 
Ozdobą artystycznej części rantn była deklamacja re 
iysera krnkowskiego teatrn p. Józeia Kotarbińskiego, 
który wygłosił na czesó p. Konopnickiej jej wiersz 
„Cytra Tymona". Dtklamatora tpctkały frenetyczne 
oklaski, a wydział „Koła" wręczył ma wspaniały 
wieniec ie stosownym napisem. Dalsze pnnkty pro- 
grama wykonane były przez amatsrkę śpiewaczkę 
pannę OtrtnerOwnę, skrzypka p. Polińskiego i p. 
Oastawa Jerzynę. Muzyka 30. pałka pieoboty przy­
grywała w przerwach. Epilogiem rauta były tańce.

W Czytelni dla kobiet wygłosiła wosoraj pani 
W. Dalecka odosyt na lemat powstania listopado­
wego, zajmająo się głównie jego wybnche a i pier- 
wjismi chwilami. Oiozytn tego wysłuchało kilka­
dziesiąt pań, które prelegentką nagrodziły oklaskami.

Egzamin z rachunkowości pmistwow*] złożyli 
przed komisją egsaminacyjną w namiestnictwie pp. 
Kazimierz Knsshke z Jaworowa, Władysław Łicha- 
cki z Nowego Sącsa, J  .n Broda z Rzeszowa, Jósef 
Tobiozsk z Krakowa, Adelf Moreau ze Stryja, Daniel 
Hoszowski z Kulikswa.

Sprawą koial lokalnej za Lwowa da Winnik 
zajmowała się wczoraj wieczorem komisja s łona 
rady miejskiej pod przewodnictwem wiceprezydenta p. 
Szajera. Kossia tej budowy oznaozył wydział krajo­
wy na podstawie obliczeń barsmetryaznycL na zł. 
1,700 000, zaś niektórzy prywatni inżynierowie, zaj­
mujący się tą sprawą, obliczyli, :ż wspomniana kolej 
kosztować będzie 650.000 zł. Wobeo tak znacznej 
różniej i poai.wai gmina żadnego absolutnie stann 
własnego ais posiada, komisja uchweliia wczoraj 
prosić wydział krajowz, aby pozwolił zbadać pian 
swój inżynierom miejskim e*lu przygotowania jakie­
goś realniejszego substram do djs<u*-ji

Rspertaar Ubaw w „Kola i teraekiem8 aa 
bieżący s e r ia : 6 grndaia uroczystość św. Mikołaja, 
l lg e  nowtlistki pani Anny Nsumanowsj, 12go raut 
z ndz/łem  pani Wandy S emaszKowej z Krakowa, 
17g> sdsiyt prof Baiasitia, 24go wspólny opłatek,
3 Igo zebrani* męakie na św. SylwestFa.

Zawalanie i f  aklapiaaia aad Psłtw lą. Jak 
wiadomo p. pras dent dr. Małaahowski, próbki seIs- 
pisaia która się sawaliło nad Pełtwią, przesłał prof. 
politechniki drowi Br. Pawlewetiemn i chemikowi 
miejskiemu drowi Wąeowioiowi, de rozbiera chem<- 
esosgo. Wczsraj wpłynęła ds magistratu ocena prof. 
dra Pawłowskiego. Owóż prof. Pawlewzki zbadawszy 
aadezłane mn próbki zawalonego sslepienia, przyszedł 
do wnioskn, któro wydają niepochlebne świadaetwo 
tak przedsiębiorcom bndewy, Jazateż nadzorowi. Prof. 
Pawłowski stwierdza bowiem, iż mieszanina tanieniu
i  piaskiem i kamic ul ml była nieodpowiednią, że
kami.nie w betonie były nierównomisrnis rozłożone, 
ż* cała missz nina była tak mało zbitą, iż pod na- 
ełsktsm w paleaeh się rossypnjt, a w końcn utrzy­
muj*, ii sała robota przy netonis byłe śla pro 
wadsoną

Opieka nad zaniedbtneml dziećmi. Swojego
czasn donosiliśmy, ie nauczycielstwo lwowskie zor­
ganizowało szereg systematycznych p- gad nek z za- 
krosu pedagogji, które odbywają się eo soboty 
w szkoło miskiewiozowskiaj. Zeazłej soboty inspektor 
p. Baranowski arygłooił sajmujący refsrat o epieoe 
pozaszkolnej nad zaniedbanemi dciećmi. Dyskusja
nad tym referatem przeciągnęła się aż aa wozorajszą 
pogadankę, na której w rezultacie ushwalono rezo­
lucje, wypowiadające iyozenio, aby: 1. tworzyć do
my opieki dla dziatwy, którą rodzice opiakowaó się

nie mogą, albo które woale nie mają rodziców;
2. tworzyć zakłady wychowawcze dla dzieci zanie­
dbany ib :  3. wpłynąj na to, aby w myśl istnieją­
cych ustaw wprowadsone zostały w żyeie demy po­
prawy dla nirletnish przsstępców celem uchronienia 
ich od dem oralizująco towarzystwa. Wszystkie to 
rtzolnojs przepasane będą Iow. pedagogicznemu. 
Przewodniczący pogadanek dyr. Próchnieki zawiado­
mił, że sprawa swiązkn, rodzicielskiego postępuj* 
i niebawem już ułotone zostaną statuty.

Nansen I trzyife tka. „Futaliatyezna" ta liesba 
dziwną odegrała rolę w podróży do biegana półno 
onego śmiałego Norwegczyka. Ekspedycja składała 
się z 13 oeób, a wszyscy powrócili szczęśliwie do 
domn, nnikLąwszy n»wet skorbntn; okręt „Fram“ 
(„Naprzód"), letór wiózł tę trzynastkę, przepłynął 
bez szwanku międ*; lodowcami. Dnia 13. marca 1S»5 
zdecydował się Nansen ua opuszczenie statku i z je- 
anym towarzyszem dotarł pieszo aa odległość 50 mil 
od biegana półnoen?g>. Tymczasem dnia 13. stycznia 
1896 pochwycony został „Fram“ przez prąd połu­
dniowy, a 18 sierpnia 1896 powrócił z Nansenem 
szczęśliwie do ojczyzny. Nawet psy, ciągnące saneczki 
Nansena, podlegały fatalistycznej licabie: jedna suczka 
bowiem wydała na świat 13 szozeniąt. — Trzynas.u 
niemieckich nakfadeów ubiegało się o prawo wydania
słynnego dzieła Nansena „In Nacht 
którego pierwszy zeszyt nkaże się u F. 
haust w Lipsku dnia 24. listopada b. r.

und E i tL 
R Brook-

* Wydział „Gwiazdy" lwowskiej zaprasza człon­
ków do jaknajliozniejszego udziału w nroozys eści 
przeniesienia popiołów Ordona, w niedzielę d. 29 
km. o godz. 3. popoł. na cmentarzu Łyczakowskim. 
Pnnkt zborny na cmentarzu ubek psmnika Gcszszyń- 
skisgo, przy sztandarze stowarzyssenia. Wieczorem o 
godi. 7. wisoz. w „Gnieżdzis" uroczysty wieozór 
listopadowy i ku czci pamięoi Ordona.

* Zgromadzenie tygodn ową Tow. politecbni-
eznego odbędzie się w środę d 2. grudnia o godz.
7. wleeserem (Rynstr 1 30). Na porządku dziouBym : 
Wykład br. R Gostkowskiego „Objęcie gazowni przez 
gminę miasta Lwowa.“

* Odezwa. Od związku katolickich Towarzystw 
i zakładów dobroczynnych otrzymujemy następując* 
pismo: Odezwa naszego związkn do sero litościwych 
odniosła skutek niespodsiewany. Z hojnych cfi»r po­
wstała suma 100 zł. s górą. Otrzymaliśmy prś iz 
tego trzy maszyny do szycia zamieś, jednsj, o któ- 
rą*my dla ubogiej L. prosili. Ais nędsa lndzka jest 
niewyezerpaną, a najlepiej peućdz jej można, uła- 
twiająe dstkniętya nią pracą, d*;;- im sposob za­
robkowania. W krótkim czasij obie pozostały ma­
szyny zoztały rozdiisione m lfiry  htodaki w, a obe­
cnie uboga wdowa po pry wa n/m  je iście D. z 
dwojgiem dzieci, pozostająca /mii ą męskiego 
Tow. św. Wiueeatego i  Paulo, piw.* o maszynę do 
szycia, któraby całą tę rodzinę z nędzy wy dźwignąć 
mugła. Z^rsuamy się więc z prośbą do P. T publi­
czności aaszsj ttK wspołoznjąsej niedolę ubogich s 
ofiarowania dla rodziny D. maszyny do szycia. Ode­
słać prosimy do C.ytelni katolickiej Rynok 1. 20.

* W Czytelni katolickiej odbędzie się we wtorek
d. 1. grndnia odczyt dr. Cyryla Stndzińskiege p. t. 
.Kilka kartek z dzujów literatury ukraińskiej.1* Po- 
ezącek o godz. 7. wieczorem. Wstęp wolny dla człon­
ków i panów przez nioh wpiowt>dzonjeh.

* Na dochód przytuliska brata Alberta odbę­
dzie Bię w sali kasyna miejskiego 10. grudnia bm. 
amatorskie prsedstawienie, Bilety są do nabyoia w on- 
kierni pp Hausera i Bienieckiego, zaś w dniu przed­
stawienia przy kasie.

29. X I .  1896.
Dniwna siła masi lażać w wspomni enitaL 

a. »*y<Jb tragicznych przejść epoki porasbiorowuj, 
skore pamięć ioh, obchodzona jawnie lub skry- 
oio, na przestrzeni całej Polski od lat tylu, za 
miast powsaednieć i zacierać aię, staje się trw al­
szą, głębsr i -i,..,- nająć , coraz szersze sfery 
społbOZbń .-m !-bf\ jy  w epoce starć eocjaluycb, 
w epaoe, ' * ,y Jmęcie walki o nowe ideały 
zatapia nt.ru -o, jako wykwit przeżytej formy 
rozwoju, idziemy krok w krok za cywilizacją za­
chodnią, biorąc z niej instynktownie nieraz 
wszystko co się tam rodzi na grancie ekonomi- 
osnych zapasów — a jednak przed oczami na- 
szemi bez przerwy świecą n.eprzygasłym  b’a 
ikism  te wielkie płomienne daty, będące synoni­
mami ofiar i pojw ięcoi dla idealnego oelu. P a­
limy przed ołtarzami ich ognie nieustannej czci 
i zapatrzeni w przyszłość wierzymy w nirśmier 
telność tej wielkiej męczennicy ludów, która 
blsaowana, opuszczeni, śyje jednak i czeka ćni 
swojego tryumfa. Jesttśm y  w idealizmie naszym 
lepsi, szlachetn ieli od handlarskich plamica, 
dla których bsgnet i worek słota są symbolem 
równowagi i metą dążeń.

Po raz sześćdziesiąty i szósty obchodzi dziś 
oały naród połtki na obu półkulach rocznicę 
wybuchu listopadowego powstania, k tóra jak 
wiele innych, stała się nasz<n świętem narodo 
wem. Już sam fakt wytworzenia się religijnego 
prawie kultu tego rodzaju pamiątek, co 29 listo­
pada, jest czemu nieikończenio pięknem, głębo- 
kiem i ebarakteryBlycsnem. W jego imię r*u- 
eąmy dziś na ckwilę skalpel krytyoysm u, zamy­
kamy oczy na błędy owego zdarzenia dsiejowege 
i widzimy w niem tylko akt niezmiernego po­
święcenia się na rzecz ideału, którego my dsis 
jesteśmy spadkobieroami i który nienaruszony, 
wzbogacony tylko nowemi cierpieniami i ciosami, 
przekazać musimy wnukom nssaym. Odpychamy 
od siabia ze wstrętem i obrzydzeniem doktryny 
wynalaseów potrójnej lojalności i rsuoająo im 
wyrazy zasłużonego potępienia, pracować ehoem , 
oał/m  wysiłkiem zbiorow*j enorgji, ażeby z po­
wodzi pokus i prseobrażeń wynieść ozysty po­
tężny, uświęcony przez męki czterech pokoleń 
ideał wolnej P o lsk i!

Równocześnie znosi sic takąż taryfę z dnia 1. sty­
cznia 1894 roku wraz z odnośnymi dodatkami.

Na kolei lokalnej Lwów-(Klsparów)-Janów zastana­
wia się z dniem. 10 grudnia b. r. rueh pociągów mięsza- 
nych nr. 32:3 i 3256 Pomienione pociągi kursowaó będą 
po raz sstatni w dniu 9. grudnia b. r.

Od dnia 10. grudnia b r. ptsząnszy kursowaó będą 
na kolei lokalnej Lwów-(KIeparów)-Janów codzienni* tylko 
pociągi mięszane nr. 3251, 8252, 3254 i 3255.

Dyrekcja kolei państwowych (głasza w „Gazecie 
Lwowskiej11 i w „Wiener Zeitung* konkurs na dostawę i 
ustawienie konstrukcji żelaznej dla mostu drogowego w 
pobliżu eta-ji PrzemySl-Bakoczyńee.

Odnośne oferty mają byś wniesione najdalej do dnia 
19. grudnia b. r do dyrekcji kolei państwowych we Lwo­
wie — Bliższe warunki są do przejrzenia w biurze dl* 
budowy i utrzymania kolei w dyrekcji keloi państwowych 
we Lwowie

Rada państwa.

M .  J  o o a s z
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 8, 
k u p u j*  i s p r z . i a j e  w s z e lk ie  p a p ie ry  w s r .  
toAalciwr* łomy i m o u e ty  po n s jK « rz y s t i i i* j-  

ozy o h  ow uaeh.

PROMESY
u a  Iow y p a ń s t w o w e  z  r o k u  1 8 6 1

do ciągnienia 1. grndaia roku Mol
e 5 zł. -50 ct wraz i i  stemplem, promesy na pełówki 

tych losów po I  zł 75 et. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 30 0 .0 0 0  koron a wzgląómo 

150 000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji aprttza się e dołącz:- 

ale S‘J ct. na pertoryam.
Uprasza się o łaskawe wczeene zamówieaia, gdyż ale-
i n.. Hitł ńni ciągaisniam z powodu wyezer-cenia na dwa dni przed 

kania zapasu nie mogłyby byiT wyióaawe.

Wiaoomosta literat^ fi \ amst.yczńe.
Reperloar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w poniedziałek „żołnierz królowej Madagaska. 
ru11, kr loohwila w S aktach Stanisława Dobrzań­
skiego ; jutro we wtorek „Czarodziej z nad Nilu", 
opera komiczna w 3 aktach Wiktora Herbert’a; 
w środę po raz pierwszy „Krew nie woda11, komedja 
w 6 odsłonach Żegoty Krzywdtica; we czwartek 
i w piątek „Krew nie woda".

Gospodarstwo, handel l przsm/sł.
Dyrekcja kslsl państwswycb d sa ss l: Z dniem 1 

grudnia 1896 roku zaprowadza się w pełudniowo-
nieasieckc-austro-węgierskiu związku kolejowym dla prze­
wozu owoców i  Węgier nową taiyfę wyjątkową część VI. 
zeszyt 2.

(Telegramy „Dziennika Polskiego11.)
Wiedeń 2 9 .  listopada. ( Z  itly  posłów). Po 

przemówieniach pp R o s z k o w s k i e g o ,  Ma ­
l e w s k i e g o  i innych odroczono dyskusję nad 
ustawą o placach profesorów uniwersyteckich.

Prezydent C b l u m e t z k y  zaproponował 
na poniedziałek na porządek dzienny „fideiko- 
mis Czartoryskich". Przeciwko temn zaoponowali 
ostro antiscm.ci i K ronaw etter; żądali ani gło- j 
sowtnia i uczynili wniosę* postawibnia na po- i 
rządku dziennym podatku giełdowego.

W  głodowaniu utrzym ał się fldeikomis ale 
i podatek giełdowy przyjdzie na porządek dzień- r 
ny, ponieważ, jak  oświadczył prezydent, życzy \ 
sobie tego  rząd, aby ewentualnie z dochodu tego j 
podatku pokryć rozchód, powstały z podwyższę- < 
nia płaoy sług państwowych.

U Odróir<i&jCie prawdo od blagi I*
4w» medal* u sług i otrz.vu.vi S- W. Nisnsjowszl za 
wyrób znakomityeh tutek nieklejonyeh ! —- Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tatek poszczycić się 
ni* może, noleea *ię również tutki klejone z pra- 
wŁziweęo papieru egipskiego. — Proszę żąda# tutek 

Niemo.jowskiego!! Wszędzie do nabycia.

Wszech nauk lekarskich

D r. A lb in  P a d a le w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi’ego, Neumanns, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profeeorów: Lassars
i Gaspera w Berlinie i profesorów: Guyona i Fournisra 

w Paryżu.
Specjalista chorób skórnych, wenerycnnycht płciowych i narzadu mocaowcan

O z i e n n . K a 'V

Petersburg 29. listopada. Uporczywie utrzy­
muje się tu taj pogłoska, iż rosyjskim ministrem 
■praw zewnętrznych mianowany zostanie obecny 
ambasador w Stambule N i e l i d o w , a nomina­
cja nastąpi już za k ilka tygodni.

Madryt 29. liatopada. M aiifeet Don Karlosa, 
dotyczący jego oórki donny Elw iry, wywołał w 
obozie Karłistów wielkie obnrzenie. W iększą 
część zwolenników Don Karlosa, opuszcza jego 
sztandar i oświadcza, iż pretendent ogłasaająo 
publicznie swój wstyd, tum samem pogrzebał 
siebie i swą rodzinę na wieki.

narządu moczowego.
Iltl£ tS * a łT B *  w “horobaob pęcherzowych, szczególniej

kan ihnh  i nowotworów pęcherza,
Ulica Akademicka nr. 3  w e Lwowla

a»prz?eiw hate.b’ Gsiirgew, rd. od ld—12 i od 8 — 5. 
Wtriąoznie di* sob ia ł od 8 — *.

D o z a m i a n y  lub  sp rza d a iy  kamienica dwu­
piętrowa (uliea Gródecka koło ulicy Bema) w dobrym 
etanie, roo ny dochód brutto 3.100 zł. C e n a  3 0 . 0 0 0  nl., 
pożyczka 16 500 zł Warunki łatwe — dwa lata wola*. 
Bliższą wjadouiośó udzieli: K a n ce la r ia  a d w o ka ta  
D ra  K JL R O L A  C Z E R N E G O  W E  L W O W IE  
plac Bernardyński 1. 10. 2110 1- -3

N A D E S Ł A N E

Czapki zimowe 
we tszy stk lck  fatankaok poleoają:

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w  p l a c  jy t a r ja c k i  1.6

ebok Hotelu iraueuskiego.

Ska-paiki, kamasza, pończochy ayśliwaaia, ko- 
•żule wełn anó angielskie, wieki wybór

polec* :

M a rc iu  M & lle r
plao Httlioki 1. 14, obok Banku hipoteczneg*.

TEA TR  hr. SKARBKA.

W
D z i ś :
n o w i e n i

Żołnierz kufrowej Madagaskaru
Dobizańkiag}.krotoonwila

D i\ Władysław Hojnacki
U k a r z  blaoi*ób k o b ia o y o h

b elsw-asystent kliniki ginekologicznej i lekarz kliniki 
chirurg uniw. Jagieł., b. lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkulatni lekarz Zakładu kąpielowego „Żegiestów', 
erdjnujs od 3 —5 (ubogim bezpłatnie od 8 —9). Lwen 

uliea Kopernika 1. 32. 2071 1 —36

3 aktach St, 
OSOBY:

Mącki
Mącka
Władek, jej syn 
Panna Sabina Mącka 
Lemęoka, wdowa
Mazurkiewicz, mecenas z Radomia 
Kazio, jego syn 
Grzegorz l służba
Kasia j Mąokioh .
Kamilla, tancerka

Kurowski
Cionjcka
Wzlewsu
Oirembowz
Góstyńska
Feldman
Wysocki
Dębicki
Miohlewiczowa
Broocard

Wiecz. „CzaroaziaJ z nad Nilu" opar* 
w 3 aktach Henryką B. Smitha.

Wiktora Herberta.

kc u o u a  
M uzyka

ra Jaegera bieliznę normalna
z  f a b r y k i  W . U c u g e r s

sprzedaje podług ceunika f bryezu.gs

S T A N IS Ł A W  G A B R IE L
we Lwowie, plac Halicki i 8.

Mleczarnia w Krytowlcach

Z przyjemnsścią podaję 8zanowiym P. T Pan inn  do 
wi&domośei. i s  z powodu licznjeh odwiedzin uzukz połysku­
jącego p asowania jsszcz* do 5. grudnia t. j . os*atni tyd i.ń  
nieodwołalnie po cenie zniżona) codziennie (dbywat* się 
będzie, od godziny 2 —3 popoł. 25 ct., od 3—4 popoł. 50 et. 
opia metody 20 et

H o te l E u r o p e j s k i  I. 4 5 .
P oszę pr/yni«ść na próbę sztukę bielizny wyprasowanej.

B a r a u ó *  peseta Moua

wyratla masło deserowe, ser szw< *>r>k 
Imperial i B r is ; i wyeyła mast* dess- 

irewt p» eenft  1 ił .  24 et ta kilcgr., 
tuzin ceg ełek te ra  Imaarial oe 1 ił. 
20 ot. i sztakę sera Bris po 84 ct. lceu 

M ’ś«Wka.
Zamówienia przyjmu e Z a t  z ą d  

d ó b r  J l f g s  8 t a - l a ł a w a  b r .  
S t a d n l c l  l e g c  w  K r y s s w i c a r b  

p .  K b ś i l i k a .  2105 :—11

7  a.f  un2. •

D R ubN K  ti« Ł U « Z E N lA

D s n l c a l e R l a  r e y m n i t e  
l ' | ,  c*n*a ed wyrazu.po

w e l e y  e s a s
prayjiaę i.ke e a-i*we . Ibe peeiaiki

gry na fo te ianie. Klsiua 4, piętro I. 8.

Y * J ą e  J a a a e -a e

P aam m k u j ę  dl* dwóuh dora tających 
p a u i e n r k  i prowadzenia domu

r * B w ą d * r . | o s o b i  wieku oto ło l.tS O .
N emki władające językiem poltkim umie­
jące kraw.eczyznę. zuajdą pierwszeństwo 
Zgłoszenia ulic* P ekars a 1 lż. piętro II. 
ebok achoJów, między godziną 3‘j, do 5.

PflTA Z I M Ę
kaftaniki, spadnie skarpetki pońezo- 
ohy, pończoszki dl* dzieci kamasze 
damskie, inęzkia i da eeięee, rękawiczki, 
chustki oa szyję, kmiizeM  włó»ikowe 
i t. o. polio* po możliwie uajuiższych 
2077 cenach
J A N  C H L E B O W N I K  

ul Halicka 1 4. obok kaplicy Boimów

Jukerów
poszuku;e się 

młodych i z
Wiadomość 

w Zatorze

parę presae białych 
dybrem i chodam i.

w adm inistrae i dóbr 
2101 1 - 2

Fe l w * ' k
s'eriyac* ma ua s r '«.1 »s 2 9 9 0

korey k irti f i  „Iaoer*t*r* p i eeme 
I rł. 40 et. wraz z w» »i*m. Stacia 
Keross atyn Z<łoe*iui« d» zarządu dóbr.

K * m  o r n w a b  1 J ó z e f ,  i g* 
ul ca Alladem oka i. poleca

.r mistrz
Z.gttlJ

l zeg -rti fylkó dobrej jakoae , n wisltiui 
wjbor** Przyjmuje n pr«.wy i obciąga­
nia, w kenywujae z całą sum;«unośti> 
najdokładniej. Oparty ca długoTiu.i 
praktyce jako speeiaiista. 19

Og i e r  „6  d r.n*  do iprzedauiz, peł 
iiw i Arab — l»t ? po»h*.l*ęey re

stajni br. D aiedu.zyekiig< a J swie- 
wies Maści i fi rm śluzu  _». h , b«z błę ii 
— d isk o n a łj d* roap/udu. Z z ł ■» ć sir 
dc z irzą iu  W ybrani'k* , kolej szersi
w iitkc. 889

Gr z y b y  s u s z o n e  1 kilo ! 4), 
s iła  R  P is k o r a ,  H .bry Cze 

Pssyłki 5 ki!*»« frasen.

l O Z -

by)
89

R Tsądwwa n a n c i j  c l - l i t a  in u r y *  
I. * 1 u  a po-zuku t- p nady n,L*ł?-

oitiki p rjw atuc o t l nc»*.> d- 
c rą , i ó ‘* i d I. IV kla»v. A dres: M 
poste reat-at* w Kamitolu r.* R-e z

P a n u *  czdslaioua w kr? wisatyzn e 
szczególuie w robień u ; a ’ ie ów, sta­

ników, po.-zuęuje mi«j a r.a pr; wiouji 
Zgłoszeni*: K u ;sykśv ia , Tru hanó-
poczta 8k Ir. 898

h -4 « * In  a i r g l e l - k l m  są pokoje 
meblowane, z usługą, światłem, opa­

łem od złr. 16. 900
W

Kupuje I sprzed dja
w większych i w mniejszych i’r 
ścizub rogacze, d /rk i, zając* 
i wszelkis^o rodzaju zwierzynę.

M i c h a ł  E r n y  r d a
h a i łd * l  a W i f l  n ;  

L eS w , U yueh ił - ab* 40.

Z u a c y  z  d u b r o c l  p r z e z  l e k a r z y  
p s l e c o u y

KONIAK WŁOSKI
naturalny produkt s w n a  włoskiego 

dużą butelkę po zł. 1 ż.5
s p r z e d a j *

Ja n  M nsz y iłs l.
Lwów, Rynek 40.

2 butelki na potełkę 5 Llgr.

Skład fabryk SIESLENSA vje Lwowie
w p a s a ż u  H a i e m s a i  1. 8  — poleca

F Ł 1 Ś Z K I  M O
wszelkiego rodzaju.

S z k . 2 o  a L c i.o lj .o -w *
s siatką dru«ia»ą wewnątrz t. iw. 

Drahtgl*’.
L IT E R Y  S Z B L iiIY E  

złocona i bl łe
D a c h ó w k i  i  k l i u k i e r y

szklana*.

PIECE I KOMINKI GAZOWE
„Regenerati?’1.

Lempy dla wystaw sklepowych
bez siatek. 

U C C dV rE  GATOWE,
p a ja  k i . Św ie c z n ik i,

K A A I t E I  4 B R T
n a  g a z  i e l e k t r y k ę .

i il em

z a - o w n l t r l  «I«fc»ryca»ie t*p
Zastępca: ADOLF L8HDEMBERGER.

ha św* Mikołaj i \ z UrzBńko!
p o l e c a  S 9 - k r o t u i e  t r e m i e w a r a  p a r ó w *  l a b r y t a  p la r n lk A w ]

H  C Z T Ń S K I E J
przedtem L. Czyńskiego

swe sk ł -df  bogato zaopatrzone w pierniki i figirkl
we Lwowie pr/y  ulicy Ralickirj 1 _8. i przy ulicy Akademickiej 1. 23

w K'&vowie
8. i 

S u k ien n ic e  1. 23.
d y r o b j  f a b  j k i  s ą  d o  n . b r c i *  w e  w s z y s t k i c h  t u  c < n ie j  

h u d d i a c h  l . e r z s h n y c h *
z y c h

W szslk io  zamówienia uzkutsczniąją, się odw rotną  pocztą.

d o  mm
rękaw iczki uięzkie i damskie 
ViCtorla, kam asza trykotowe 
i włóczkowe, getry  angie^kie. 
czapeczki szkockie dla pań 

i dzieci — polecają

Górsft i  S z y d M
L w ó w , p l u ć  M  j a c k l  1. 8

(róg Hetmeń<kiejl.

Z ł r .  1 . 2 5 .

LITERATURA
najnowsza gra towarzyska

nakładem  firmy

KAUCZróKI & O BER ®
L W Ó W

ul. K arola Ludw ika 1. 7. — fil ja ul H alicka l 6.

|Do nabycia u nakładców i we wszystkich księgarniach wo Lwowie

W

miii losom
(Kronen Cognac)

Berger M & He

Nagrsda hoto- 
rewa 

o. k. Mluieterstwa 
handlu.

SP

m  n - tjs i- i i

wszelką gotową Bieliznę, Pończoch* j Ki -\ r fil

Skład głćwny;
Wiedeń, Opernring 6.
Badany i za wyborny nznany przez
Prof. H 'a StojfczAńskiego,

Radcę tf cii Prof Dra Ludwiga.
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